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Połączone wysiłki społeczeństwa i rządu stworzyć mogą silną obronę Polski. Rozbieżno  

wysiłki organizacyj społecznych są n iecelow e i p row adzą  do m arnow ania środków p ien ięż­

nych, złożonych z w ielkim  entuzjazm em  i ofiarnością p rzez społeczeństwo nasze na rozw ój 

lotnictwa i przygotow anie skutecznej obrony p rzec iw lo tn iczo -g azow ej.

O t o  s ło w o  w s tę p n e  „ P r o g ra m u  P rac  L. O .  P. P. na  ro k  1 9 3 5 ” , u s ta lo n e g o  

p r z e z  P r e z e s a  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  G e n .  D y w . Inż . L eo n a  B e rb e c k ie g o .

S ło w a  m o c n e  i ja sn e ,  k tó r e  w  s po só b  z d e c y d o w a n y  w y r a ż a j ą  id e ę  

p r z e w o d n ią  o r g a n iz a c j i .  A  n ie  z a p o m in a jm y ,  ż e  o r g a n iz a c ja  ta ł ą c z y  w  so ­
b ie  p o n ad  1 . 2 0 0 . 0 0 0  o b y w a t e l i  p o lsk ic h ,  b e z  r ó ż n ic y  p łc i ,  w ie k u ,  w y z n a ń  

i p r z e k o n a ń  p o l i ty c z n y c h .

P r a g n ie m y  w s p ó łp r a c o w a ć  z R z ą d e m ,  a b y  w e  w s p ó ln y m  w y s i łk u  s tw o ­
r z y ć  s iln ą  o b r o n ę  Po lsk i,  — o b r o n ę  w  p o w ie t r z u  i na  z ie m i ,  k tó r a b y  d a ła  s p o ­
k ó j  i b e z p ie c z e ń s tw o  n a s z y m  r o d z in o m ,  n a s z y m  n a jb l iż s z y m ,  c a łe m u  k r a jo w i  
w r e s z c ie ,  na w y p a d e k  z a w ie r u c h y  w o je n n e j ,  w  je j  n a jg r o ź n ie js z y m  p r z e ja w ie  

n ie b e z p ie c z e ń s tw a  lo tn ic z o -g a z o w e g o .

N ie  s łać  nas na ro z b ie ż n o ś ć  w y s i łk ó w ,  na n ie c e lo w e  m a r n o w a n ie  sił 
i ś r o d k ó w ,  ło ż o n y c h  p r z e z  s p o łe c z e ń s tw o  na r o z w ó j  lo tn ic tw a  i o b r o n ę  p r z e -  

c iw lo t n ic z o - g a z o w ą  Polski. D la te g o  m u s im y  s ię  s ku p ić , m u s im y  pod je d n y m  

s z ta n d a r e m  p o łą c z y ć  w y s i łk i ,  a b y  o s ią g n ą ć  c e l ,  k tó r y  r e p r e z e n tu je  o r g a n iz a ­
c ja  do  te g o  p o w o ła n a  w o lą  N a r o d u  i P a ń s tw a , — L iga  O b r o n y  P o w ie t r z n e j  
i P r z e c iw g a z o w e j .

Z  N o w y m  R o k ie m ,  n o w e j  w z m o ż o n e j  p r a c y ,  h as ła  tu w y m ie n io n e  p o ­
w in n y  g łę b o k o  w n ik n ą ć  w d u s z e  i s e rc a  c z ło n k ó w  n a s z e j  o r g a n iz a c j i ,  a b y  

w  d a ls z e j  k o n s e k w e n tn e j  i c e lo w e j  p r a c y  z r e a l i z o w a ć  z a m ie r z e n ia ,  p o d ję te  

d la  d o b r a ,  s i ły  i b e z p ie c z e ń s t w a  O jc z y z n y .

O to  je d y n e  ż y c z e n i a ,  ja k ie  L. O .  P. P. n ie s ie  z N o w y m  R o k ie m  s w y m  

C z ło n k o m ,  B ra tn im  O r g a n iz a c jo m  i S p o łe c z e ń s tw u  P o ls k iem u .
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W K R A J U
PO D O FIC ER O W IE NA CHALLENGE 

1936 R.

Korpus podoficerski ufundow ał na Chal­
lenge 1934 dw a sam oloty, obecnie zaś na 
zjeździe sw oich delegatów , odbytym  w  dn. 
12 stycznia r. b„ pow ziął uchw ałę o opo­
datkow aniu w szystk ich  podoficerów  za­
w odow ych w ojska, m arynark i i KOP. W y ­
sokość opodatkow ania w ynosić będzie je ­
den zlo ty  m iesięcznie, w  przeciągu jedne­
go roku, poczynając  od dnia 1 m arca 1)905 
roku.

Na zjazd p rzyby ło  około 200 delegatów . 
Kwoty, k tóre pow staną  ze składek, będą 
przeznaczone na zakup sam olotów  challen- 
ge‘ow ych na r . 1936, na nag rody  dla podo­
ficerów , b io rących  udział w  ChaBemge‘u i 
utw orzen ie  stypendium  dla dzieci podofi­
cerów  zaw odow ych, k tó rzy  będą stud io­
w ali na w ydziałach  lotniczych. Zebranie 
w yłoniło kom itet dla p rzeprow adzenia  ak ­
cji zbiórki, (fotografia na praw o u dołu).

PREZES ZARZADU GŁÓW NEGO U NAJW YŻSZEGO PROTEKTO RA  LIGI OBRONY 
PO W IETR ZN EJ I PRZECIW G AZO W EJ.

W  dniu 1. I. 1935. z łożył P anu  P rezyden tow i R. P . życzenia now oroczne Imieniem gene- 
ralicji Inspek tor Armji, gen. dyw . inż. Leon B erbecki.

MARSZAŁEK PO LSK I PRZYJĄŁ PREZYDENTA SENATU W. M. GDAŃSKA.
Dnia 7. I. z łożył w izy tę  w B elw ederze now oobrany  prezyden t S enatu  W olnego M iasta 
G dańska. Adolf Karol G reiser. A. K. G reiser jes t znanym  z czasów  w ielkie ' w ojny

lotnikiem.
Zjazd podoficerów  w dniu 12 stycznia 1935 r.

PRZESYŁKI LOTNICZE DO KRAKÓW \  

RABKI I ZAKOPANEGO.

W  każdą sobotę i dnie p rzedśw iąteczne, 
będą przew ożone z W arszaw y  do Z akopa­
nego i Rabki listow ne p rzesy łk i lotnicze i 
pośpieszne sam olotam i, odlatującem i z 
W arszaw y  o godz. 13^ej min. 30 i p rzy la - 
tującem i do K rakow a o godz. 13-ej, a z 
K rakow a pociągiem  m otorow ym  Polskich 
Kolei P ań stw o w y ch  luks-torpeda — odjazd
0 godz. 15.30, p rzy jazd  do Rabki o 17-ej 
min. 12, a do Z akopanego o g, 1® m. 08.

P rzesy łk i listow ne lotnicze i pośpieszne, 
w ysy łane  tą  drogą, będą doręczane a d re ­
satom  w K rakow ie, R abce i Zakopanem  w 
tym  sam ym  dniu przez um yślnego po­
słańca.

Tego rodzaju posyłki listow e — lotnicze
1 pośpieszne należy w rzucać  do skrzynek  
dla poczty  lotniczej w  W arszaw ie , IUb też 
nadaw ać w  urzędzie pocztow ym  W a rsz a ­
w a 1. i W arszaw a  2, do godz. 11 m  . 40 ra ­
no. Do skrzynki lotniczej, um ieszczonej o- 
bok biura m iejskiego Polskich Linij L otni­
czych ,,Lct“ w  Al. Jerozolim skich 36. m oż­
na przesyłk i te w rzucać  do godz. 12 m. 50 
w  poi.

s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  a e r o k l u b u
R. P . W YJECH AŁ DO PRAGI CZESKIEJ.

Ppłk. dypl. obs. Bogdan K wieciński, zło­
żył do tychczasow o p iastow ana godność se ­
k re ta rza  A eroklubu R, P „ w zw iązku z po­
w ołaniem  go na stanow isko A ttache W ojsk. 
Poselstw a R. P . w  C zechosłow acji.
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S trze lan ie  z amer. 
karab inu  gazow e­

go.

K arabin  gazow y z kom pletem  naboi.

tnań do banków  i 14 napadow i na urzędy 
pocztow e.

W e w szystk ich  opisanych  p rzez  nas m oż­
liw ościach zasto sow an ia  chem icznych środ ­
ków  bojow ych  w służbie bezp ieczeństw a 
publicznego, p rzy jm ujem y zgó ry  jeden w a­
runek, k tó ry  je s t bezw zględnie  konieczny 
dla sku teczności tej broni. W arunk iem  tym  
jes t nieposiadanie, w zględnie spóźnione 
nałożenie dobrych m asek  p rzec iw gazo ­
w ych. P rzeciw nik , w yposażony  w  maski, i 
obznajm iony  z ich użyciem , nie będzie 
mógł być  zw alczony  za,pomocą środków  
przez  nas opisanych. N ależy jednak  me 
p rzecen iać  m ożliw ości sku tecznego  zasto ­
sow an ia  ob rony  przeciw gazow ej p rzez  
p rzeciw ników  policji. Ani bandy ta , ani w ła ­
m yw acz nie będą  mogli na czas nałożyć 
m asek  —  naw et gd y b y  je posiadali. Już zu­
pełnie nie m ów iąc O' tłum ie w  czasie rozru ­
chów , k tó reg o  zaopatrzen ie  i w yszkolenie 
w y m agałoby  w iele  czasu i środków  rnate- 
r j alnych.

M ożem y zatem  uw ażać, że  w  postaci 
broni chem icznej o trzym ała  służba bezpie­
czeństw a now y, bardzo  sku teczny  środek  
walki, k tó reg o  szerokie  m ożliw ości zna jdu ­
ją się dopiero  w  początkach  jego rozw oju-

zani.

CHEMICZNE ŚRODKI 
BOJOWE W  POLICJI

W  jesieni ubiegłego roku 
m ieliśm y sposobność czy tać  o 
k rw aw y ch  w alkach  dom ow ych 
zarów no  w  S tanach  Z jedno­
czonych A m eryki Północnej, 
jak  i w  Hiszpanii. W  jednym  i 
w  drugim  w ypadku  dzienniki 
podkreśla ły  jako- sen sacy jn y  
szczegół tych  w y d arzeń  — u- 
życie chem icznych środków  
bojow ych  p rzez  policję i w o j­
ska rządow e.

S tosow an ie  chem icznych 
środków  bo jow ych  p rzez  poli­
cję, nie na leży  jednak  dio- rz e ­
czy  z b y t now ych. P ie rw sze  
dośw iadczenie w  tym  kierun­
ku zdoby ła  jeszcze p rzed  w iel­
ką w ojną  policja francuska , — 
a po w ojnie p raw ie  w szy stk ie  
now oczesne  p aństw a  zap ro w a­
dza ją  w  policji stopniow o broń 
chem iczna.

P rz y c z y n y  tego szybkiego  i pow szech­
nego zap row adzen ia  tej now ej broni po li­
cy jnej są  bardzo  różnorodne.

P rzed ew szy s tk iem  łączą  w  sobie che­
m iczne środki bojow e, m ożność użycia  na 
odległość z działan iem  p raw ie  p io runu ją- 
cem, a  jednak  nie pow odują naogół t rw a ­
łych uszkodzeń ciała. Dla policji p rz e d s ta ­
w ia to po łączenie trzech  w łaściw ości b a r ­
dzo doniosłe znaczen ie : pozw ala na obez­
w ładnien ie  i pojm anie p rzeciw nika bez u- 
szkcdzeni.a go-. W  rozp raszan iu  tłum ów  i 
w  w alkach  ulicznych, działanie odpow ie­
dnio uży te j b ron i chem icznej zm usza p rze ­
ciw ników  do natychm iastow ej uległości.
Z w łaszcza  cenione są  chem iczne środki 
bo jow e w  ty ch  w ypadkach , k ied y  policja 
m a dio czynien ia  z p rzeciw nik iem  oszańco- 
w anym  lub zab a ry k ad o w an y m  i zao p a trzo ­
nym  w  b roń  palną i d o sta teczn y  zapas a- 
m unicji. W  ty ch  razach  k ilka celnych 
s trz a łó w  gazow ych  sp raw ia  ten  sam  sku­
tek —  jaki daw niej uzysk iw ano  przez  dłu-, . , . _ rv tu  i ^ pu £jy w iu js iu ^ ^ iu
go trw a łe  oblężenie, a n aw et użycie  a rty le - p rzez  osoby  n iepow ołane — w y dzie la ją  ob-
n . --- p izec iw roe m usi sie poddać!  ̂ ficie gaz łzaw iący . U rządzen ia  te b y w a ją

L e m ię z n a  Dron po licy jna  ̂ stanow i pe- często  po łączone z- sy s tem em , alarm ow ym ,
w ien od łam  bron; chem icznej, a^m ianow i- np_ z dzw onkam i elektrycznem u lub sy g n a­
l e  w y b ran e  zo s ta ły  do tych  celów  środki łam i św ietinem i i po siad a ła  tę  w łasność, że
dzia ła jące  szybko  i n .epow odu jące  trw a - p rzy  normalmem o tw ieran iu  sk a rb ca  lub

. P°}v 3 ż r ’eiszych  uszkodzeń  ciała. Do spokojnem  zbliżeniu się do okienka, nie
najczęsc ie ; uży w an y ch  n a leżą : g azy  łza- dz ia ła ją . Jak  donosi p rasa  am erykańska ,
w iące, s te rn ity  i d ym y  bejow e. F orm a za- zdążono do tej po ry  w  S tanach  Z jedncczo-
stosow aum  b y w a  ró żn a : W  stanach  Z je- nych unieszkodliw ić w  ten  sposób 156 w ła-
anoczony-ch A m eryki P ó łnocnej są  w y ra ­

biane p is to le ty  gazow e rozm aitego  kalibru  
i donośności, k a rab in y  ręczne  gazow e oraz 
g ra n a ty  ręczne. N ależy  dodać, że m ów im y 
tutaj w y łączn ie  o uzbrojeniu  policji. Poza 
tern znajdu je  się w  użyciu  palka  gum ow a, 
u rządzona jednocześn ie  jako pisto let gazo­
w y. W ykluczone są  z użycia  w szelkie 
g azy  p arzące .

Z astosow an ie chem icznych środków  bo­
jow ych  w  służbie bezp ieczeństw a nie o- 
g ran icza  się jednak  do u żyw an ia  ich p rzez  
policję.

B anki i u rzęd y  pocztow e zn a laz ły  w nich 
potężnego sp rzy m ierzeń ca  w w alce  z b an ­
dytyzm em . W  skarbcach  bankow ych  i p rzy  
okienkach u rzędów  pocztow ych  za insta lo ­
w ano w  w ielu m iastach  S tan ó w  Zje-dno- 
cztonych A m eryki P ółnocnej u rządzenia ,
IrłAt-a rvr'7Tr m im t i lo ic 7 ai n ró K fi rerniopitł

Rozproszenie cłumu za 
pomocą św iec dymnych.

P olic ja  w ypuszcza św ie­
cę dym ow ą.

■ n o m n i
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SZYBOWNICTWO
W ZIMIE

Początk i zim y są rów nocześnie końcem  
sezonów  p racy  naszych  szkól1 szybow co­
w ych.

Do odpoczynku zim ow ego p rzygo tow a­
no już pieczołow icie sp rzę t i ca ły  doby­
tek  dwu głów nych szkół polskich w Bez- 
miechowej i Polichnie.

To sam o dzieje się i zagranicą.
G łówne szybow isko niem ieckie na W as- 

serkuppe w górach Rhon pustoszeje.
Zam yka się rów nież centrum  szybow co­

we francuskie w  B anne d‘O rdanche w  gó­
rach O w ernji.

Zam ykanie na zimę cen tr szybow co­
w ych nie jes t jednak dow odem  snu zim o­
wego szybow nictw a w  danym  kraju . S zy ­
bow nictw o w  zimie n igdz:e nie śpi:,— lecz 
bardzo intensyw nie p rzygo tow uje  sie do 
nowej p racy  w  następnym  sezonie.

K ursy teo re tyczne dla now ych adeptów  
lotm ctw a bezsilnikow ego. uzupełnianie 
w iadom ości nauki lotniczej pilotów  szy ­
bow cow ych, to najpopularniejsze prace 
szybow nictw a w  zimie.

Nie próżnują rów nież iw  zimie w szelkie 
w arsz ta ty  szybow cow e. T ak  te. k tórych 
zadaniem  je s t dostarczen ie  now ego sp rzę­
tu jak  i te, k tó re  m uszą doprow adzić do 
w łaściw ego stanu...siprzęty używ ane w cią­
gu lata.

Ośrodki szybow cow e m ające m ożność 
uży tkow ania lotnisk ■— mogą w  zim ę po­
zwolić sobie na perfekcjonow anie sw vch 
pilotów  szvbow cow ych  w  lotach ho low a­
nych za sam olotem  a w  razie  po trzeb y  i 
noN adm ych środków  m ogą naw et p rze ­
prow adzać szko 'enie w steone czy też tre - 
n:ng za pom ocą lotów  holow anych za sa ­
mochodem. Niema rów nież sp°czvnku w  
zirrre szybow cow y konstruk to r, k tó rego  
zadam em  jes t tro ska  o coraz lepszy  pod 
każdym  w zgledem  sorzet. Jego nieustają- 
cern zadaniem  jes t: zbudow ać szybow iec 
ła tw ie iszv  w  u żvc ;u. pew n ;eiszv. p rostszy  
w  konstrukcji1 i1 tań szy  w  produkcji. U lep­
szeń ciągłych w  tych kierunkach żadaią 
użytkow nicy  szybow ców  niezależnie od te- 
eo o raki szybow iec chodz; W ym agam a te 
beda staw iane  J now ym  szybow com  szkol­
nym i trenm gcw ym  czv  w yczynow ym .

D ośw iadczenia z ubiegtego sezonu szy ­
bow cow ego. zebrane w w arsz ta tach  i1 na 
szybow śskach są cennym i m ateria łam i dla 
konstruk tora .

O bserw acje  robione na szybow iskach i 
podczas lo tów  przez m eteorologów  są

rów nież m ateria łam i, k tó re  przem yślać i 
p rzep raco w y w ać  dia uży tku  prak tycznego  
musi m eteorolog szybow cow y.

Zima w reszcie  je s t okresem  prac  o rg a ­
nizacyjnych dla szybow nictw a.

Dla szerszego ogółu konieczne je s t pa­
rę słów  w yjaśnienia  dlaczego są  na zi­
mę zam ykane szkoły  szybow cow e?

P rzedew szystk iem  pam iętać trzeba , że 
tereny  do sta rtó w  i lądow ań w  szkołach 
szybow cow ych to nie są  lotniska, rów ne 
i p roste. Są to  zbocza gór, często  poprze­
dzielane od siebie kotlinam i i' jaram i. Te 
nierów ności terenu w ypełnione śniegiem 
są groźne w  zimie dla m aszyny  II pilota.

T ranspo rt szybow ca na  m iejsce startu , 
znajdu jące się p raw ie  zaw sze, jak  w iado­
mo na szczycie zbocza, z k tórego  się s ta r ­
tuje, p rzedstaw ia  duże trudności dla całej 
obsługi tak  koni i ludzi, tern w iększe, im 
bardziej strom e jes t dane zbocze.

Pom ieszczenia w arsz ta tow e do rem on­
tów  szybow ców  w ym agają  z racji charak ­
te ru  tych prac dość w y sok :e j tem pera tu ry , 
k tó rą  bardzo  trudno jes t u trzym ać w  du­
żych halach sto jących  w  górach i na o d ­
ludziach.

W spom nieć rów nież należy  o zakw ate­
row aniu uczni. B udynki1 m ieszkalne są 
w szędzie  o ch arak te rze  letnich schronisk 
n ieprzystosow anych  do m ieszkania w zimie. 
N aturalnie, że  na te w szystk ie  trudności 
są  środki, jak w ałow anie śniegu, sam ocho­
dy na gąsienicach d o 'w y c iąg an ia  szybow ­
ców  na górę i odpow iednie inw estycje  bu ­
dynków .

Są to jednak w szystko  sp raw y  pociąga­
jące za sobą duże w ydatk i i jak do tych­
czas nigdzie — na w iększą skalę — nie­
stosow ane.

Z tej p rostej p rzyczyny , że p rzy  dzi­
siejszym  stan ie  rzeczy  w  szybow nictw ie 
nie op łaca ją  się.

R . A .

Pow iększanie ilości członków  kół szy ­
bow cow ych. zbieranie funduszów  na jego 
cele i rozszerzan ie  zak resu  działania zain­
teresow ań szybow nictw em  — są pracą 
propagatorów  tego sportu.
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UROCZYSTOŚCI ZAKOŃCZENIA CHALU=NGE‘U I GORDON - BENNETT'A
W R. 1934

B rak m iejsca nie pozwoli! nam w ostatnim  num erze „L otu“ 
podzielić się z naszym i czytelnikam i w rażeniam i z finału C hallen­
g e ^  i G ordon-B ennetfa .

Nie będziem y zresz tą  i dziś szczegółow o opisyw ać przebiegu 
uroczystości rozdania nagród. — Niech każdy, k to  nie w idział i nie 
słucha! tego przez radjo. p rzedew szystk iem  żałuje, a potem , jeśli 
zechce, w yobrazi sobie sam, jak  to było. Ja, ze sw ej strony , do­
dam. że nie przypom inało to. ani żadnej w ysztyw nia łe j oficjalnej 
uroczystości, ani było podobne do nudnych akadem ii, k iedy uczest­
nicy  cieszą się z uzew nętrzn ien ia  swoich uczuć. — Nie da się to 
też porów nać, ze zw ycżajnem  rozdaw aniem  nagród sportow ych.

R zadko m ożna zobaczyć uroczystość  tak podniosłą, a rów ­
nocześnie tak  naturaln ie  radosną  i szczerą. — N astrój w dniu 15 
grudnia, zapoczątkow any  w  okręgu stołecznym  L. O. P . P. (patrz 
Nr. 25) trw ał przez ca ły  dzień. — O godzinie 17-eij w  salonach Rady 
M inistrów , odby ło  się w ręczenie  nagród  uczestnikom  dw óch n a j­
w iększych turnie; pow ietrznych : ChallengeTi i G ordo.n-B ennetfa. — 
Ile było  osób. tyle w idzieliśm y pogodnych, roześm ianych tw arzy . 
P ocząw szy  od P rem ie ra  R ady M inistrów , k tó ry  sw oją obec­
nością, podkreślił łączność Rządu ze Społeczeństw em , a skończyw ­
szy na p rzedstaw icielach  m łodzieży szkolnej w szy scy  prom ienio­
w ali radością. P rz y  stole p rezyd ia lnym  przew odu 'czy ł M inister K o­
m unikacji. Obok zasiedli szefow ie departam entów  lo tnictw a w oj­
skow ego i cyw ilnego prezes A eroklubu R. P. i k ierow nicy  Z aw o­
dów. P a rę  kró tk ich , św ietnych  przem ów ień (podanych na str. 14) 
rozpoczęło u roczystość.

Po chwili odczytano osta teczną  klasyfiKację załóg i p rzy  dźw ię-

k...?h hym nów  państw ow ych  w ręczono Zw ycięzcom  nagrody, P u b ­
liczność w ita ła  en tuzjastycznie  zarów no  sw oich bohaterów , jak 

Jzosi-emców, W szystk ich  nagród  nie m ożem y n ieste ty  w ym ie­
nić W y sta rczy , gdy  powiem, że B ajan , zdobyw ca puharu Challen- 
ge‘owego 1 ugi raz  dla Poislki, w  myśl Żw irkow ego testam entu) 
otroyjiiał- o grodę p. P rezy d en ta  R zeczypospolitej, Z rzeszenia Pol- 

zeir- słow ców  Lotniczych (regulam inow e), m iędzynarodow e 
nagrody  M arszalka  P olski i M inistra L o tn ictw a R zeszy  N iemiec­
kiej, o ra z  szereg  nagród  poza regulam inem . P rez . R ady  Min. R. P , 
Zarządu G łów nego L. O. P . P.. Zw iązku K ioskarzy w Poznaniu 
i t. d .; st. sierż. P o k rzy w k a  dosta ł nagrodę rrtiędzynaiudow ą M ia­
sta  K rólew ca i nag rody  przechodnie P reze sa  R ady  M inistrów  R P. 
i p ieniężną Zarz. Gł. L O PP . Płom czyński prócz regulam inow ej na­
grody pieniężnej zdobył nagrodę m iędzynarodow ą m iasta Berlina 
i pozaregulam inow e1 Min. K. Siedleckiego, Zarz. Gł. L O P P  oraz 
Kom. Org, C h a ten g e ‘u w W ilnie.

T ow arzysz  Pkm czyńskiego m echanik pokładow y Zientek uzy ­
skał nagrodę pieniężną Zarz. G.ł. L O PP.

Z balon iarzy  H ynek o trzy m ał nagr. pieniężną, zw iązaną 
z ipierwszem  m iejscem , oraz nag rody  pozaregulam inow e P ana  P re ­
zyden ta  R P „  P . M arszałka  Piłsudskiego, W idzew skiej M anufak­
tu ry  W agrum , nagr. pieniężną Zarz. Gt. L O PP. T rzem a ostatniem i 
nagrodam i dzielili się z Pom askim . B urzyński i Z akrzew ski (II m iej­

sce), prócz nagrody  pieniężnej i m iędzynarodow ych: P re z y ­
denta  W arszaw y  i A eroklubu R. P . otrzym ali nagrody  pieniężne fir­
m y W agrum . Janusz i W aw rzczak  o trzym ali pieniężną nagrodę re ­
gulam inow ą, zw iązaną z IV m iejscem . P ozatem  trzej piloci balono­
wi polscy kpt. F. H ynek, kpt. B urzyński i kpt. A. Janusz zdobyli 
zespołow o nagrodę poza reguł. Min. Kom- R. P.

Seidem ann p ierw szy  w śród konkuren tów  zagranicznych 
w Challengehi za za ję te  3-cie m iejsce o trzym ał nagrodę Min. Spr. 
Zagr. R. P „  Zw iązku M iast Polskich  i Kolonii — O sterkam p zdo­
by ł nagrodę P rez . W arszaw y  i A utom obilklubu Polski. — Pozostali 
zaw odnicy A eroklubu R zeszy  Niemieckiej, k tó rzy  w eszli do finału 
(W. Junch, G. P assew ald t. F rancke, B ayer, Hińth, H ubrich): Bi- 
besco i A euroklubu Niemiec. Czesi zdobyli nagrodę Min. Kom 
R P. dla najlepszego zespołu narodow ego (Ambruz. Anderle, Ża­
czek). Indyw idualnie A m bruz w ziął nagrodę P . L. ..Lot". — Italia, 
jeśli chodzi o Challenge za ję ta  w osobach pp. A Franęois j Lau- 
sin‘e T'8-te i 1'9-te miejsce.

W  G ordon-B ennecie zaw odnicy zagraniczni zajęli: 3 m iejsce
Be'tgja (D em uyter i C oeckelbergh), zaś 3 i 6-te S zw ajcaria  ( S e rb e r  
Iłgenkam p i von R aeri 5-te i D ietschi 6 - te ) ,  pozatem  odsyłam y 
C zytelników  do zeszłorocznego num eru, gdzie podaliśm y zupełnie 
dokładnie kolejność zaję tych  miejsc.

B ankiet w  Salonach Hotelu Europejskiego nosi! charak ter 
w yb tnie serdeczny  i koleżeński.
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JESZCZE O WYSTAWIE AERONAUTYKI W PARYŻU

Balonow e stoisko na w y staw ie  w P a ry żu : 
siedzą od lew ej m jr. imż. M azurek, Amb. 
R, P . C hłapow ski, m jr. dypl. N iew ęgłow ski

Stoiska polskie na M iędzynarodow ej 
W ystaw ie  Aeronautytki w  P a ry żu  cieszyły  
się dużem zain teresow aniem  nie tylko sze­
rokich rzesz zw iedzających , ale i oficjal­
nych sfer rządow ych i w ojskow ych F ran ­
cji.

B ardzo duże zain teresow an ie  aeronau ty - 
ką polska okazał P rezy d en t Republiki 
Francuskiej Lebrun, k tó ry  w  tow arzystw ie  
m inistra lotnictw a gen. Denain, am basado­
ra  Polski C hłapow skiego i szeregu innych 
osobistości za trzym ał sie dłużej p rzy  stoi­
skach A eronautyki Polski, inform ując się 
szczegółow o o stanie, rozw oju  naszego 
lotnictw a i balonów .

Z pośród licznych znakom itych cudzo­
ziemców', znaw ców  aeronautyki, zw iedza­
jących W ystaw ę, ogólne zaciekaw ienie 
w zbudziła  obecność słynnego aeronauty  
s tra tosferycznego  prof. P icarda, k tó ry  nie­
zm iernie żyw'o zain teresow ał się naszym  
przem ysłem  balonow ym  i rozw ojem  aero ­
nautyki w' Polsce. P ro feso r P icard  naw ią­
zał osobiste bliższe stosunki z naszem i b a ­
loniarzam i, k tórych  rep rezen tan tem  na w y ­
staw ie by ł m jr, pij, obs. bal. inż. St. M a­
zurek. dy rek to r W ojskowiei W ytw órn i B a­
lonow ej w; Jabłonnie. Jak w iadom o, dzięki 
doskonałości naszej w y tw órn i balonow ej, 
k tórej sto isko na W y staw ie  P arysk ie j 
p rzedstaw iało  sie najw ięcej in teresująco, 
w śród innych stoisk balonow ych, prof. P i­
card  zam ierza przy jechać  do Polski, aby 
tutaj w  W ytw órn i Balonów' w  Jabłonnie 
zam ów ić pow łokę balonow ą, p rzeznaczoną 
na now y balon stra tosferyczny .

N otujem y z radością  ten m ity fakt, 
św iadczący  o doskonałości naszego p rze­
m ysłu lotniczego j balonow ego, zy sku jące­
go sobie  coraz w ięcej zain teresow an ia  i u- 
znania zagranicą. Tego rodzaju  żyw e za ­
in teresow anie w y raz i1 się niew ątpliw ie od-

B ałonow e stoisko na w ystaw ie w P a ry żu : 
m jr. inż. M azurek w rozm owie z prof. p ic- 

cardem .

pow'iedniemi zam ów ieniam i zagranicznem i 
n,a nasze sam oloty m yśliw skie i tu ry s ty cz ­
ne, o ra z  balony.

P. Z. L. — R. W. D. — i W. W . Bal, 
mogą być dumne z osiągniętych na w y s ta ­
wne rezultatów .

P rezyden t Rep. Franc. Lebrun na stoisku polskiem.
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Dyplom dla robotników D oświadczalnych 
W arsztatów  Lotniczych, z których w yszły 

zwycięskie sam oloty R. W. D.

Z g o d n ie  ze zw yczajem , utrw alonym  już 

przez tradycję, Zarząd Główny L. O. P. P. 
w ydal szereg  medali i dyplomów pam iątko­

wych dla Zwycięzców i W spółtw órców  
Zw ycięstw a Polskiej Aeronautyki, w mię­
dzynarodow ych zawodach lotniczych i balo­
nowych.

Dobrze się stało, że w ten sposób podkre­
ślono zasługi nie tyliko sam ych zwycięzców, 
ale i w szystkich tych, k tó rzy  przyczynili się 
pośrednio do osiągnięcia tego w spaniałego 
sukcesu.

W iem y z relacji sam ych zawodników, że 
zaw dzięczają oni sw e zw ycięstw o w p ierw ­
szym  rzędzie sprzętow i. Samolot i1 silnik, 
jak również i balon, które zdobyły w cięż­

kiej w alce konkurencyjnej pierw sze miejsca, 
były  w ytw orem  konstrukcji polskiej, zapro­

jektow ane przez naszych inżynierów  i w y­
konane rękami polskiego robotnika. Źe myśl 
konstrukcyjna by ła  doskonała, a wykonanie 
solidne j w zorowe. — dowodem odniesione 
zwycięstwo.

Zwycięska załoga; kpt. i

CHALLENGE I GOI
MEDALE I DYI

Zwycięzcy w zaw odach o nagrodę 
Gordon Bennett‘a, kpt. Hynek i por. 

Pomaski.

Medal dla inż.: Rogalskiego, W ędry- 
chowskiego i Drzewieckiego, kon­

struktorów  samolotów R. W. D.

Zdobyć pierw sze miejsce w silnej konku­

rencji m iędzynarodow ej, mogli tylko ci za­
wodnicy. k tó rzy  rozporządzali najlepszym 
sprzętem . Jeśli to nastąpiło, to mam y naj­
lepszy dowód, że w ytw órnie sprzętu lotni­
czego- i balonowego okazały się nie tylko 
tak dobre, jak zagraniczne, ale naw et lep­
sze. A to jes t zjawiskiem radosnem  i rów ­
nocześnie w yrazem  doskonałości, k tórą nasi

Medal na cześć 
w spółtw órców  

zw ycięstw a w za­
wodach balonów 

wołnych.

Dyplom dla robot­
ników W ojskowej 
W ytw órni Balono­
wej, z której w y ­

szły zwycięskie 
balony z ,.Ko- 

ściuszką“ na czele.

powtKoziAł w«t>z: yr*«*cc Wt WUSNf SIW THOS/Y Wint ir kakomimóc
r o b o t n i k o m  p o l s k i g ł I
IZAKŁADOW SKODY/ KTÓRZY] 
M IŁO ŚCIĄ  O JC Z Y Z N Y  I WY1 
BOK A  KVLTVRA TEC H N ICZN A  
pSPO ŁTW O RZY LI Z W Y C ISI 
STWO GW ALLENGEiV 1934; 
M D Z IE G Z N E  S P O Ł E C Z E N  
s t w o  z o r g a n i z o w a n e  w

iI PREZES: I
I - 5 1I x 1 w* I

l  A K Ł A D O W lJ , J # ™ C Z  Y C H  
\TO R ZY  M IŁ O S g A  O JC Z Y ZN Y  

W Y S O K A  K V L T V R A  T E C H
M IC Z N A  W S P Ó Ł T W O R Z Y L I 
Z W Y C IĘ S T W O  C H A LLE N G E 1 V  
1934 —  W D Z IĘ C Z N E  S P O ŁE

Medal dla w spółtwórców  zw ycięstw a 
w Challenge 1934 r.

Medal dla inż.: Dąbrowskiego, M iszta­
la i Nowińskiego, konstruktorów  sa­

molotów P. Z. L.

o i sierż.. G. Pokrzyw ka.

H BENNETT 1934 R.
I PAMIĄTKOW E

)vnlom dla robot- 
lików Polskich Za­
kładów Skody, 

które stw orzyły 
loskonały i nieza­
wodny silnik do 

samolotów RWD. 
dedal dla inż.: U- 
niastowskiego. Ło­
zińskiego i Now- 
kuńsikiego. kon- 

itruktorów dosko­
nałego silnika 

Skoda'* do tsamo-

konstruktorzy, inżynierowie, technicy i ro­
botnicy mogli osiągnąć jedynie ciężką i o- 

fiarną pracą, wysokim patriotyzm em  i w iel­

ką kulturą techniczną.
Oprócz przem ysłu lotniczego, do zw y­

cięstw a przyczyniło się szereg ludzi, powo­
łanych do w spółpracy przez Szefa D eparta­
mentu A eronautyki M. S. Wojsk., którzy w 
dziedzinach: technicznej, wyszkoleniowej i 
organizacyjnej nie szczędzili sił ni trudów 

nad jak najlepszem  w ywiązaniem  się ze 

swych obowiązków.

W ierząc we w łasne siły, nie zawiedli, u-, 
dowadraiając całemu światu, że j-esteśmy na­

rodem, k tóry  nie ustępuje w niczem innym 
mocarstwom i potęgom lotniczym.

Rozumiejąc w artość tego zjaw iska i doce­

niając m iarę -zasług i wysiłków, społeczeń­

stwo zorganizowane w L. O. P . P., pragnie 
w ten sposób dać w yraz swego uznania i 

wdzięczności.
W  dniu, w którym  P rezes Zarządu Głów­

nego. gen. dyw. inż. Leon Berbecki będzie 
w ręczał dyplomy Zwycięzcom i W spółtw ór­

com zw ycięstw a „Challenge i Gordon Ben- 
nett“ , w szystkie serca polskie, tak  żywo 

reagujące na chwalę Polski, — zabija moc­
no i gorąco uczuciem sym patii i w dzięcz­
ności dla tych, k tórzy  MIELI UFNOŚĆ WE 
WŁASNE SIŁY, WEDŁUG WSKAZAŃ 

WODZA, WIELKIEGO BUDOWNICZEGO 
POLSKI NIEPODLEGŁEJ — JEJ MOCY 
I POTĘGI. A. W.

p OEHlłJ ...
■ ""I

D yp’om dla robotników Państw ow ych Za­
kładów Lotniczych, z których w yszły do­

skonałe samoloty P. Z. L.



staw it b a rw y  polskie na drugiej półkuli i 
spow odow ał p rzepłynięcie puharu G ordon- 
Ben.netta przez szeroki O cean do Polski.

W idząc zbliżający  się front chłodny, ce­
lem uniknięcia zm oczenia sprzętu , a tem - 
sam em  otrzym ania zbędnego balastu , p o ­
stanaw iam y powoli w znieść się nad 
chm ury.

Z araz po starcie , gdy słychać było  je sz ­
cze oklaski, będąc nad zabudow aniam i 
szpita a M arszałka Józefa Piłsudskiego, 
gdy ja zająłem  się nastaw ieniem  i um oco­
w aniem  radia i barografu , kpt. Hynek 
p rzystępu je  do odciążenia batonu w ysypu­
jąc piasek.

O bserw ując zgóry  lotnisko i p rzygo to ­
wanie do startu  następne balony, po ośmiu 
m inutach lotu, będąc .na w ysokości 600 m e­
trów , prze la tu jem y nad  m ostem  Kierbedzia.

P rzed  nami balon „Bełgica".
W  okolicy Z egrza, w idzim y inny balon, 

lecz z pow odu zapadającego  mroku, nazw y 
jego nie możemy, odczytać.

Posuw ające  się szybko w  naszym  kie­
runku chm ury pow odują, iż nieżalu jąc b a la ­
stu. po w yrzuceniu  150 kg p:asku. o  godzi­
nie 17,15 jesteśm y  na w ysokości 1.200 m. 
W  tym czasie p rzecinam y szosę R adzy- 
m ińską, mad m iejscow ością M arki.

Kierunek w iatru  na tych w ysokościach, 
z S. W . zm ienia się na W. S. W. Z acho­
dnia część horyzontu pokryw a się zw ięk­
szającym  zachm urzeniem . Lekkie chm ury 
poczynana stopniow o z w szystk ich  stron 
o taczać coraz bardziej balon. O statni w i­
doczny przez  nas balon „B etgica" ginto 
nam w chm urach. Po przejściu R ad zy n r- 
na. na w ysokości 1.600 ni. jes teśm y  już w 
chm urach. W y rzu ca jąc  w dalszym  ciąg:- 
b a la s t do 210 kg. o godz. 17.40 jesteśm y 
już na w ysokości 1.800 rn, nad chmurami. 
P rzez  okna w  chm urach, w idoczne św ia­
tła  st. kol. T łuszcz, W ia tr z szybkością 
50 km na godz hi ę pędzi nas w kierunku 
wschodnim .

Noc szybko zapada. — słuchając radia 
zapalam y pod koszem  obow iązkow e białe 
św iatło . K siężyc ta rczą  sw ą. ośw ietla nas 
stopniow o co raz  silniej. Ziemia u k ry ta  pod 
chm uram i, k tóre w znosząc się stopniow o 
w yżej s ta ra ją  się nas zagarnąć  w  sw a o- 
piekę. Celem uniknięcia delikatnej, lecz 
n iepożądanej dla mas opieki w  dalszym  cią­
gu w yrzucam y  pitasek. O godz. 19, czyli 
po 2 godzinach i 8 m inutach lotu w idzim y 
ped  koszem  balonu w  p rzerw ach  chm ur 
św iatła, to r kolejow y i kilka w stęg  stosun­
kow o jasnych, k tó re  m ają  oznaczać szosy-

Z układu dróg i toru  orien tu jem y się. 
iż m iasteczko, k tó re  je s t pod nam i to So­
kołów.

O godz. 19.30 balon osiągnął w ysokość
2.500 m. lecz kosztem  345 kg piasku. W  
ciągu 2k; godzin lotu zużyliśm y 2/5 p o b ra ­
nego balastu , lecz osiągnęliśm y cel. t. J. 
chw yciliśm y w ia try  w iejące w kierunku 
w schodnim , z średnią szybkością  10 km  ma 
godzinę.

U trzym anie się nad chm uram i celem  u- 
niknięcila opadów , — czyli dodatkow ego 
obciążenia balonu j u trzym ania  kierunku 
w schodniego jes t naszym  dalszym  celem.

Lecz pozostały  balast m usim y oszczę­
dzać. by  nam  w y sta rczy ł m ożliw ie ma dłu­
gi czas teimb ar dziej, że spodziew am y się 
zm niejszenia szybkości w ia trów  na naszej 
drodze. C hm ury pod nami sięgają sw ym  
szczytem  do  2.200 m etrów . P rze s trzeń  300 
m etrów  jes t dostateczna, by  uniknąć nie­
spodzianek.

O godzinie 19.30 o trzym ujem y p ierw szy  
kom unikat m eteorologiczny dla załóg  balo­
now ych.

P odano  nam  szybkości w ia trów  ma w y­
sokościach 500, 1000, 1500, 20001 i 2500 z

W Ł A D Y S Ł A W  P O M A S K I
por. pil. ba lo n ow y

.Czy m ożecie s ta rto w ać  w cześniej, gdyż 
trzy  balony, k tóre  m iały s ta rto w ać  p rzed  
wami nie są przygotow ane, z powodu u- 
szkodzeń obręczy  nośnej lub siatki".

Po porozum ieniu się z kpt. Hyinkiem, da­
ję odpow iedź tw ierdzącą.

O dw ażenie batonu zajm uje nam parę mi­
nut.

W  tym  m om encie o trzym uje od mgr. 
Niemczewskiego., ostatn ią  .poprawkę w a­
runków  m eteorologicznych, m ianowicie od­
czy ty  pilota w ypuszczonego z lotniska i 
w iadom ości o inw ersji.

P opraw ki te w noszę do o trzym anego  k o ­
munikatu.

Na podstaw ie pow yższego stw ierdzam y, 
iż .na w ysokości 1.500 m jest w ia tr o siille 
około 42 km  na godzinę, z kierunku w. s.

Przygotow alni i odw ażeni ruszam y do 
startu .

W  m iędzyczasie balon ,,Belgica“ , po 
w yrepei ow aniu rw ącej sieci rów nież jest 
gotów  do startu .

P oniew aż z losow ania w ynikało, iż ..B'e-1- 
g ica“ m iał s ta rto w ać  przed mami prze to  
puszczam y go przodem , posuw ając się po­
woli j o d w aża jąc  balon dodatkow o.

Los kap ry śn y  sprawili, iż s ta rtu jąc  drugi 
raz w  zaw odach o puhair G ordon-B ennet- 
ta s ta rtu ję  w  bezpośredniem  sąsiedztw ie 
balonu „Bełgifca", k ierow anego p rzez  cz te ­
rokrotnego zdobyw cę puharu D em uyter‘a.

P ie rw szy  raz w B azylei startow ałem  
przed  „B elgicą", te raz  w W arszaw ie  za 
..Bełgicą".

Po s ta rc ie  balonu „B ełgica" podchodzi­
my do m iejsca, w yznaczonego na s ta rt.

P rzym ocow anie w orka z w odą dla go łę­
bi — ustaw ienie rad ja  zajm uje nam m inu­
tę czasu, lecz ap a ra ty  fotograficzne o cze­
kują r chw y ta ją  nas n a  oko. Siplot MneK 
i m ała p rzestrzeń  założona u trudnia nam 
sw obodę poruszania, w obec czego nie mo­
żem y spełnić życzenia pp. fotografów , by 
w ysunąć się przed linki, jak to zrobili na­
si koledzy. P ozosta jem y  za linkami i na 
to naw et fotografow ie nic poradzić nie 
mogą.

O statn ie uściski: dłoni, życzenia — lub 
milczące, a  w iele m ów iące spojrzenia — 
Hymn narodow y — ostatnie odw ażenie, a 
raczej odjęcie jeszcze 3 w orków  z p ia­
skiem: j na kom endę ..puszczaj" obsługa 
odskakuje od kosza, a balon pow oli w zno­
si się ku górze w kierunku lew o sk rzyd ło ­
wej trybuny.

H uragan oklasków  tow arzy szy  wznosize- 
niu się balonu i przejściu jego ponad tr y ­
bunami, O trzym ane przed chw ilą kw iaty  
w ysypują się na trybunę potęgując siłę o- 
klasków .

Oklaski rzęsiste  o trzym uje balon — 
w szak to je s t tern:, k tó ry  w  roku 1933 roiz-

L  otów  treningow ych w ykonaliśm y nie­
wiele.

D łuższe, a w ykonane tylko w e dwu b y ­
ły : 1) z W arszaw y  do K rynicy, na batonie 
„G dynia" n a  dzień przed k lęską pow odzi i 
po paru  dniach 2) z W arszaw y  do Rabki, 
na balonie „Polonia", w dw a dni po po­
wodzi. gdy fala powodzi doszła do W isły, 
zalew ając doliny  lew ych dopływ ów  i oko­
lice górnej Wisiły.

L ądow aliśm y na polance o powierzch.nl 
1000 m, m iędzy M atym  i Dużym Luboniem.

P o w ró t by ł uciążliw y i dto.gą okrężną, 
bo przez M aków — Żyw iec - Bielsko — 
Katowice.

Na odpraw ie w  dniu 21.IX 1934 r. d ro ­
gą losow ań ustalono  kolejność startu .

Los postanow ił, iż p ie rw szy  s ta rtow ał 
balon polski „W arszaw a". Balon ..Ko­
ściuszko", jako następ n y  balon polski w 
m yśl dokonanego losow ania miał s ta rtow ać  
po pierw szej kolejce państw .

P oniew aż ogółem  p rzedstaw icie le  8 Ae­
roklubów  brali udział w  zaw odach o  pu- 
lia r G ordon-B ennetta, balon „K ościuszko" 
m iał s ta rto w ać  jako 9-ty  z kolei.

N apełń lanie gazem  odbyw ało  się sp raw ­
nie.

B y nie p rzec iążać  obsługi trzym aniem  
halonu przygotow anego  do startu , celowo 
opóźnialiśm y ostateczne przygotow anie, to 
je s t przym ocow anie kosza do obręczy.

P o  odprow adzeniu balonu „W arszaw a" 
na m iejsce startu  p rzystąp iliśm y  do u re ­
gulow ania naszego sprzętu  i w yw ażenia 
balonu.

Kosz na-sz o w ielkości norm alnej, jak do 
lo tów  k ra jow ych  do balonu 750 m był naj­
m niejszy  z koszów  użytych  podczas ze 
w odów.

U łożenie w  stosunkow o m ałym  koszu 12 
butli z tlenem , aparatu  tlenow ego z ru r­
kam i łączącem i butle, pokrow ców  p rzew o­
zow ych powłoki, kosza, siatki, prow iantów , 
k tó ry  przez życzliw e nam osoby był do­
s ta rczony  w  dość dużej ilości, k latkę z go­
łębiami. p rzy rząd ó w  naw igacy jnych  i ra ­
dja spraw iało ' pew ne trudności i w ym aga­
ło drobiazgow ości.

W iaderko  z w odą i rad.io postanaw iam y 
ulokow ać już na m iejscu startu .

Butle i część prow iantu  lokujem y pod 
ław eczką, m apy w  kieszeniach kosza. Na 
dno kosza ułożono pokrow ce. 15 w orków  
z balastem  lokujem y w koszu, 35 w iesza­
m y z boku kosza.

P ływ ak i koszow e um ocow ane są  ze­
w nątrz , pow ietrze w ypuszczone. W  koń­
cow ej fazie p rzygotow ania zw raca  się do 
mnie kpt. K raczkiew lcz, z zapytan iem :
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obszaru  północno-zachodniej Polski. S zyb ­
kość w iatrów  przyziem na od 20 do 
30 km /godz. na w ysokościach 300 m do
chodzi do 60 km/godz.

D ow iadujem y się rów nież, że balon „To­
ruń" w y sta rto w a ł bez załogi i kosza. 
W spółczujem y seniorow i aeronaw tów  panu 
Ravaine. k tó ry  oderw ał się od sw ych co­
dziennych zajęć w e Francji, p rzy jechał do 
Polski, by  ryw alizow ać z innym i o p ie rw ­
szeństw o w  przepłynięciu  najw iększej 
przestrzen i i w  chwili, gdy  już powinien
odryw ać  się od ziem? pozostaje bez b a ­
lonu.

D ow iedzieliśm y się rów nież o p e rtrak ta ­
cji z H iszpanam i, o w ypożyczenie balonu 
: tu przypom niała się mam odm ow a Aero- 
k'ubu F ranc ji na zezw olenie dopuszczenia 
do sta rtu  H iszpanii, k tó re j zgłoszenie p rz y ­
było po w yznaczonym  term inie. Los p ła ta  
figla.

Może i tu by ł kap ryśny  los. k tó ry  F ran ­
cuzom — odm aw iającym  Hiszpanowi p ra ­
w a  startu  — każe; zw rócić sie do niego ■- 
nrośba o w ypożyczenie balonu. S taw iam y 
sobie py tan ie  jaka p rzyczyna by ta  uciecz­
ki balonu.

Zm niejszając szybkość w znoszenia s 'ę  
balonu o godzinie 21.15 za trzym ujem y r  
na w ysokości 3.000 m.

Chm ury, k tó re  całkow icie zasłan ia ły  r ’<~- 
mie. stopniow o nikną — oosuw aiac sV v  
kierunku północno-wschodnim . Pod nam! 
powstanę w ielka p rzerw a w chm urach. — 
k tóra  pow iększając sie odsłania nam św ia­
tła m iasteczka, a w  dali1 rzeke.

O rien tu iac sie mana stw ierdzam y. iż 
miarsto. k tóre św ieci pod nnmi nosi n azw - 
Wvs-ok:ie U te w s k e . a rzeka  w pohićM owei 
stronie to Bug.

Dcłed W kierunku nolindnio"---m widzim y 
" ie k sz e  skupienie św iateł B rz e ro a  n?Bu- 
gilem.

K ierunek lotu i nasze pułeżem e zorien­
tow ane dokładne

Mai a o czas sw‘obodm r nrzeliczam y f-"d - 
nia szybkość naszego  posuw ania sie. O trzy ­
m any kom unikat m eteorologiczny dla za­
łóg balonow ych upew nia nas. iż ma nółno- 
cy Polsk i chm ury zasłoniły  całkow icie nie­
bo i m iejscam i są opady deszczow e.

Nioc szybko zapada. O św ietleni k sięży ­
cem w latu jem y n ad  b ło ta  Pińskie. W  ko­
szu p rzy  s tarc ie  było  ciasno, lecz w  m iarę 
w yrzucania balastu  robi się coraz luźniej. 
O godzinie 22.20 kpt. Hymek w łożyw szy  na 
siebie ciepły kaftan  i spodnie szykuje  po­
słanie na w ąskiej ław ce i w ysuw ając  nogi 
poza o tw ór w koszu, uk łada się dio spania.

T em peratu ra  co raz  niższa daje znać o 
sobie. Zaw ijam  się w  palto. Na nogi z a ­
kładam  dodatkow o ciepłe kam asze, o trz y ­
m ane w  roku 1932 w  B azylei. Zabezpie­
czenie pow yższe nie obrani jednak od zim ­
na ,i zęby zaczynają  szczekać.

U trzym ując rów now agę baiitmu na w y ­
sokości 3.000 m, co pew ien czas orientuję 
się w  kierunku naszego posuw ania się. 
obserw ując odbicie księżyca w  błotach ; 
bajorach.

T eren Iesisto-blotn.isty rozciąga się na 
dużej p rzestrzeni. W iosek i m iejsc zam ie­
szkałych praw ie nie w idać. C isza w iel­
ka — czasem  tylko gołąbki siedzące w 
klatce, poruszą się — p rzysuw ają  s:e jed ­
ne do drugich coraz bliżej, by wspólnem 
ciepłem  ogrzać się.

Jedyne połączenie z W arszaw ą  to r a ­
dio — przez k tóre  dow iaduję się o n a j­
św ieższych w iadom ościach.

O godzinie 22.58 w idzę na północy św ia­
tła m iasta Kobrym®,, 0 godz. 23 odbieram  
kom unikat m eteorologiczny dla balonów  
wolnych. W  kom unikacie jes t m ow a o 
przesuw aniu się niżu nad B ałtykiem  i opa­
dach w okolicy Łom ży — W ilna. W edług 
kom unikatu w ia try  górne są silniejsze od

dolnych, w obec czego u trzym anie sie na
w yższych w arstw ach  jest pożyteczne, choć 
kosztow ało  nas drogo.

C hrapanie kpt. H ynka upewnia mnie, iż 
mój w spó łtow arzysz  dobrze odpoczyw a.

O dsuw ając s;ię od środka niżu o trzym u­
ję stopniow ą zmianę k ierunku w iatrów  z 
zachodnich na  W . N. W.

Kierunek, co do p rzestrzen i swobodnej 
dobry, lecz stahyiiam sobie pytan ie , jak 
rozw ija  się niż południow o-rosyjski i gdzie 
on s,:ę  przesuw a. Zachód ciem ny, lecz i 
w schód nie zupełnie w esoły.

W  pół godziny po północy kpt. Hyinek 
zziębnięty  pomimo ciepłych kaftanów  [prze­
budzi! sie i w sta ł. O bjaśniam  pokrótce na­
sze położenie. Na południu w idać św iatła 
Pilńska. M iasta tego n igdy nie w idziałem  
przedtem . T eren przed nami jednostajnie 
b ło tn isty . M iędzy poszczególnemu kępam i 
d rzew  w idać św ia tła  ognisk, k tóre pom a­
gają  nam w dokładnym  orientow aniu  się 
w kierunku naszego  lotu.

O godzinie p ierw szej o trzym ujem y przy  
pom ocy rad ia  z W arszaw y  11-gi kom uni­
kat m eteorologiczny opracow any  szczegó­
łow o przez G łów na W ojskow ą S tacje  Me­
teorologiczną na podstaw ie pom iarów  z 
godz. 23-ej, P om iary  w B aranow iczach i 
B iałym stoku sięgały  do w ysokości 2.000 ni 
i  pozw oliły  nam o rien tow ać sie. iż górne 
w ia try  są szybsze od dolnych. Głęboki 
niż barom et.ryczoy przesunął się ku w scho­
dowi na S kagerrak . Z pow yższego orjen- 
tu jem y  się iż nad brzegam i m orza B a łty c ­
kiego panują opadv atmosferycznie.

Znużony czuw aniem  zajm uje nrtejsce ma 
ław ie, w ysuw am  nogi’ poza: bu rtę  koisza. 
lecz n ieste ty  zm ieścić sie na ław ie nie m o­
gę. W ysokość m oja nie odpow iada długo­
ści ław ki i zm uszony jestem  w ygiąć sie w 
luk, pozycja , jak do odpoczynku n iezbyt 
w ygodna. S taram  sie zasnąć, lecz sen nie 
nrzychodizi. Po  pew nym  czasie zdrzem ną­
łem się. lecz po kilkudziesięciu m inutach 
przebudziłem  się z bólem  szyi. k tó ra  bedac 
nienorm alnie naciskana w yw ołu je  protest. 
Zmieniam pozycję z leżącej na łeżąco-sie- 
dzaca. Chłód co,raz bardziej dokucza.

W oda wiania do skrzyneczki gołębiom — 
przem ieniła sie w  lód.

O godzinie 3.30 w sta ję  z ław ki i jak m o­
żna rozgrzew am  się zaciera jąc  ręce i nogi.

Jesteśm y  ponow nie nad chmurami. Na 
południu w idać w iększa rzekę. Jes t to 
P rypeć . P o  dopływ ach i położeniu toru 
kolejow ego orien tu ję  się. iż  jes teśm y  już 
na teren ie  Z. S. S. R. G ranice przeszliśm y 
podczas m ego snu. o . godz. 3.25'.

Po  pew nym  czasie zauw ażyliśm y, iż ba- 
rograf p rzes ta ł się ob racać  i zam iast w y ­
kreślan ia  linji k rzy w ej w ykreśla  ty lko p*> 
nową. L ekkie poruszenia nim nie odnoszą 
skutku. O dczepiony i  poruszany  g w a łto ­
w niej ruszy ł. Jak  długo stal nie wiiemy 
dokładnie. Chm ury zasłan ia ją  stopniowo 
coraz bardziej teren.

Na w schodniej stronie horyzontu, zorza 
poranna pow iększając się coraz bardziej 
rozjaśn ia  niebo — w pływ ając  na osłabienie 
siły  św ia tła  księżyca. O godz. 5-ej tarcza 
słoneczna podniosła się ponad chm ury i 
sw em i słabem i na razie  prom ieniam i o b e j­
m uje w  posiadanie pow lokę balonu i kosz.

W yrażen ie  „obejm uje" w  posiadanie nie 
jes t p rzesadą, gdyż w pływ  ten daje sie od­
czuć bardzo. B alast w yrzucony  do w scho­
du słońca doszedł do, 474 kg. czyli daw no 
przepołow iliśm y go.

Dzięki działaniu prom ieni słonecznych od 
w schodu słońca do godz. 9-ej rano czasu 
W arszaw skiego , a 11-ej M oskiew skiego; 
nie w yrzuciliśm y ani kg balastu , a w yso ­
kość lotu nie ty lko nie obniżyła się, lecz 
przeciw nie w znieśliśm y się z 3.000 do
4.000 m, czyli o k ilom etr w  górę.

Gołąbki w  klatce rów nież przebudziły
się i rozpoczęły w esołe gruchanie.

O godz. 5.50 o trzym aliśm y Ill-c i kom u­
nikat m eteorologiczny oparty  n a  pom iarach 
z godziny 2-ej. Szybkości w ia trów  poda­
ne z Pohulanki, B iałegostoku i B aranow icz 
by ły  w iększe, niż z godziny 23-ej i  podo­
bnie, jaik poprzednio :na górnych w ysoko­
ściach większe. Szybkość frontu chłbdne- 
go od 30 — 40 km /godz. w  kierunku na 
wschód. P rzeg ląda jąc  m apkę synoptyczną 
stw ierdzam y, iż dochodzim y do, obszaru 
pasa  w yższego z  dnia poprzedniego.

C hm ury stopniowo' zak ry w ają  cały  ho­
ryzont. ziemia przez dłuższy czas jes t uje 
w idoczna.

O bserw ując chm ury stw ierdziliśm y, iż 
dolinę w ia try  posiadają kierunek S. W. O 
godz. 6.017 kpt. H ynek p rzygo tow ał m eldu­
nek i um ocow ał go do nóżki gołębia. Gdy 
chm ury rozstąp iły  się tak. że w idać było  
pod balonem  skraw ek  ziemi, gołębia uca­
łow aw szy  posadził na koszu.

G ołąbek, nasz sza ry  goniec, roze jrza ł się 
wokoło rozw inął skrzydełka sfrunął, a za ­
toczyw szy  koło wokót balonu początkow o 
w zniósł sie na w ysokość około 20 m etró  w 
ponad balon, następnie począł obniżać się 
k-erując sw ój lot na zachód.

Długo w zrokiem  przeprow adzaliśm y na­
szego posłańca skrzydlatego zadając sobie 
w m yśli pytanie,, k iedy  doleci do swego 
gołębnika? i czy  wogóle doleci?

O godz. 6.15 przeszliśm y .nad Wuja toru 
kolejow ego M oryz — Złołr-n k tó rą  w idzie­
liśm y ty lko m ałem i odcinkami w Inkach 
m iedzy chmurami.

Słońce ośw ietla jąc  w ierzchnia w arstw ę 
chmur, w ybiela  ja. Chm ury same: pod dzia­
łaniem w iatrów  i p rądów  przybierają  
k sz ta łty  z baśni dziecinnych jakichś potw o­
rów  m orskich, sm oków  zam czysk. P o s ta ­
cie te sta le  zm ieniają sio daiac co narc 
sekund n ow y  k ra iob raz . K ształtów  chmur 
ani p iękna w idoków , k tóre  roztaczała  s : ' 
pod nami i w okót nas nie jestem  w stam e 
naw et w  małei cząstce opisać. Żeby tnóc 
miiieć o mich pojecie, trzeba przynajm niej 
ra‘z w znosić się nad w arstw am i chm ur kłe- 
biiaisCych p rzy  takim  spokoju, jaki daje je 
lot balonem  w olnym .

O godzinie 6 m. 45 na w ysokości 4.000 m 
w pobliżu Dniepru, nad ziem ią Z. S. S. R., 
gdzie nabożeństw a są zabronione, a ko-- 
ścio ły  i cerkw ie zam ienione w m agazyny  
i te a try  dzięki rad iu  rozleg ł sie z naszego 
głośnika śpiew  „K iedy ranne w sta ją  zorze".

P odczas nadaw ania program u odnotow a­
łem czas., w  k tó rym  będą nadaw ane kom u­
nikaty  m eteorologiczne.

D ow iedzieliśm y stile rów nież, iż balon 
czechosłow acki lądow ał na teren ie  L itw y 
K owieńskiej.

C hm ury usuw aja  się odsłaniając coraz 
w iększe p rzes trzen ie  terenu. W idzim y m ię­
dzy chm uram i rzekę D niepr, k tó rą  p rz e ­
chodzim y o godz. 7 m. 38 mniej w ięcej na 
w ysokości 52° 15’.

Po' pól godzinie chm ury klęb iaste  znowu 
zasłoniły  teren  pod balonem , a w ysokie 
g rzb iety  ich dochodzą często  do w ysoko ­
ści 3.000 m.

O godzinie 9-ej chm ury znów lekkc roz­
stąp iły  się i w  przerw ie  tej w idzę pod b a ­
lonem tor kolejow y z S W. na E. N.

Słońce ogrzew ając  n as w pływ a1 na sen­
ność, to też p rzy  „sterze" balonu, a do­
kładniej przy  w orku z piaskiem  na punkcie 
obserw acyjnym  stopniow o zm ieniam y się.

Balonik gum ow y, ochrzczony  przez p ra ­
sę w nuczkiem , k tó ry  o trzym aliśm y p rzy  
starcie , a k tó ry  m iał u ła tw iać  nam określe­
nia k ierunków  górnych w ia trów  — opada 
ku dołowi, a w ypuszczony  na: nitce długo­
ści około 500 m etrów  jes t nam pomocny 
do określen te  szybkości i k ierunku n asze­
go poruszania  się. (d. c. n.)
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O dkryw ca i ipodróżnik podbiegunow y 
Lincoln E llsw orth  i lotnik B alchen, p rze le­
cieli nad b iegunem  poludn. na sam olocie 
„G w iazda P o la rn a “ . Je s t to jeden  z na jn ie­
bezp ieczn iejszych  lotów , jakie  się odbyty  
do dnia dzisiejszego. S ukces ten  w ieńczy  
w ysiłek  dw óch ludzi, k tó rz y  z n iezw ykłą  
odw agą, nie da jąc  się zniechęcić p rzez  licz­
ne bezcelow e w ysiłk i p rzygo tow ali się do 
tego raidu  (zdjęcie obok).

** %

E sk ad ra  w odno-sam olo tów  am erykańsk ich  
w  najb liższym  czasie zam ierza  odbyć raid 
z S an-F rancisco  na Filipiny p rzez  w yspy  
H aw ai i M arianny.

Z E  Ś W I A TA
W  ub. rm esiącu w  Niem. Min. P o cz ty  od ­

b y ła  się konferencja  m iędzyn. S. A. T . A., 
poświęcona sprawom poczty lotniczej, na k tó­
rą przybyli przedstawiciele 16 państw.

** *
D w aj P o rtu g a lczy cy : C arlos B leck i po­

rucznik Gosta M acedo, nabyli cd  państw a 
Mollisson sam olot „De H avilland C om et“ 
na k tórym  M ollisonowie b ra li udział w  rai- 
dzie L ondyn—A ustralia , zam ierza jąc  p rze ­
lecieć w 48 godzin drogę z L izbony do Rio- 
de-Janeiro .

Niemiecki stero- 
wiec „G raf Zep e- 
lin“ od dłuższego 
czasu utrzymuje re­
gularną komunikację 
z Ameryką Połu­
dniową, zost ł zbu­
dowany w r. 92 S 
i do końca ubiegłe­
go roku przebył: 
przeszło 1.0 0  000 
kim., 9.700 godzin 
lo u i przewiózł 
27. i 68 pasażerów.

** *

Jeden z instruk­
torów  szybownictwa 
niemieckiego, p. Lut- 
sche — obecny kie­
rownik szkoły szy­
bowcowej w Syld -  
r okonał w ciągu kil­
ku tygodni trz ich  
lotów na szybowcu, 
których ogólna ilość 
godzin w y n i o s ł a  
55.30. (zdj. obok).

R ekordow ego lotu dokonał am er. lotnik, 
znany  jeszcze z czasów  W ielkiej W ojny, 
kap. R uckenbacker. z N owego Jorku  do 
Los Angelos. rozpoczynając  tern sam em  re ­
gularną kom unikacje na dużej w ysokości.

Na zdjęciu w idzim y sam olot podczas lo­
tu nad N ow ym 1 Jorkiem .

F rancusk i lotnik R eym ond D elm otte u s ta ­
now ił na sam olocie C ondron 460. z silnikiem

Renault 380 
K. M., nowy 
m iędzynaro­

dowy rekord 
szybkości dla 
sam olotów lą­

dowych. 
Szybkość, o- 

siągnięta 
przez p. Del­
m otte, w yno­
si 504, 672 
kim. na godz., 
zaś dotych­
czasowy re­
kord, ustano- 

now iony 
przez Amery­
kanina Wed- 
dla tylko 90 
kim. na godz., 
na rekordo­
wym samolo­
cie, z siln i­
kiem 800 KP.
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H U M O R
(J . R adlicz i W. D ziew ałtow ski).

1) M IĘDZY IN STR U K TO R A M I 
OBRONY PR ZEC IW G A ZO W EJ.

P ierw szy  in s tru k to r: W ięc ośw iadczam  
ci, że m am  ta k  dobraną, w yszkoloną, wy- 
trenow aną  i zży tą  z gazow ą m aską d ru ­
żynę, że n iety lko  w  m askach  b iega, g im ­
n asty k u je  się, s trz e la  itp ., a le n aw et śp ie­
w a, m ając  na  tw arzach  m aski...

D rug i in s tru k to r: T eż m i zaim ponow ał! 
F u rd a , bracie! J a  m am  drużynę, palce 
lizać, —  n aw et obiad ja d a  w m askach!...

„I d a re“ .
2) O JC O W IE I D ZIECI.

U trap ien ie  m am  ze sw ym  chłopakiem  —
praw dziw y szybownik...

Czy la ta  n a  szybow cu?
...N ie —  n araz ie  tłucze sąsiadom  szyby...

j E S J P O L Ą  t*A l  (

3) W  PR O W IN C JO N A LN EM  K IN IE .

W łaściciel k ina : —  „Panie  dyrygencie 
z tą  chw ilą, gdy sław ny lo tn ik  Szalanży- 
kiewicz w ejdzie do naszego kina —  or­
k ie s tra  w ykona coś lotniczego np. „M arsz 
Lotników 11 albo „H ym n L. O. P . P .“ .

D y ry g en t: N ieste ty  —  panie gospoda­
rzu , tych  rzeczy m ój zespół n iem a w re ­
p e rtu a rze , ale m a inne u tw ory  lotnicze np.

Lecą św ietlik i, lecą, lecą“ , albo „L ata  
p tas_ek  po u licy“ , może „Lecą liście żółte 

drzew “ ...

Kalendarzyk historyczny
m-c Styczeń (red. D. G . W .).
1 —  3 styczn ia  1914. —  L otnicy  fra n c u ­

scy bom bardu ją  po łączenia kolejow e w 
M etz i A ruav ille  oraz n iszczą h an g a ry  
niem ieckich sterow ców  koło B rukseli.

4 s tyczn ia  1909 —- A eroklub F ra n c ji w y­
dał p ierw szy dyplom  p ilo ta .

5 styczn ia  1912 —  F rancusk i p rzem ysło­
wiec Jacq  Schneider fun d u je  p u h a r jako  
przechodnią nag rodę  za  osiągnięcie n a j­
w iększej szybkości n a  sam olocie.

5 styczn ia  1785 —- M iędzynarodow y lo t 
n a  balonie. F ran cu z i B lanchard  i dr. Je ff-  
ries s ta r tu ją  n a  balonie z D ouvre i p rze ­
byw ają  kanał L a M anche. W r. b. up ły ­
w a 50 la t od dn ia  tego  prze lo tu .

6 s tyczn ia  1919 —  W ojsko Polsk ie  obej­
m uje siłą zb ro jną lo tn isko n a  Ł aw icy pod 
Poznaniem .

6 s tyczn ia  1931 —  E sk a d ra  z 11 w odno­
sam olotów  w łoskich pod dow ództw em  gen. 
Balbo w oduje p rzy  b rzegach  B razy lji po 
przelocie A tlan tyku .

7 styczn ia  1919 r. —  N ad  wyzwolonym  
z niem ieckiego zaboru  Poznaniem  poraź 
p ierw szy  p rz e la tu ją  polskie sam olo ty  z za ­
łogam i: m jr. Pniew ski, kp t. M ańczak, por. 
R osada, chor. K asp rzak , ś. p. B ia ły  i ś. p. 
Kordylewicz.

9 styczn ia  1919 —  Z o sta ją  sform ow ane 
4 -ta , 9 -ta  i 11-ta E sk ad ry  w yw iad. W. P.

9 styczn ia  1930 —  W  R zym ie odbyła się 
p ierw sza lo tn icza m an ife s tac ja  p rzy  u- 
dziale 400 sam olotów  z okazji zaślub in  N a ­
stępcy  T ronu W łoskiego.

12 s tyczn ia  1933 —  F ran cu sk i olbrzym - 
sam olot „Tęcza" dokonuje próbnego lotu 
n a  tra s ie  Is tre s  —  S a in t Louis w  Senegalu.

13 styczn ia  1908 —  P ion ie r franc . lo t­
n ictw a H. F a rm an  zdobywa nagrodę 50 
tysięcy  frc . (D eutsch  de la  M eurthe) za 
p ierw szy  lo t o długości l lA  kim. w obwo­
dzie zam kniętym .

14 styczn ia  1928 —  U roczyste pośw ięce­
nie i o tw arcie  Chemicznego In s ty tu tu  B a­
daw czego w  W arszaw ie na  Żoliborzu, u fu n ­
dow anego p rzy  w ybitnym  poparciu  L. O. 
P. P.

15 styczn ia  1929 —  P ow sta je  T ow arzy­
stw o żeg lug i pow ietrznej pasażersko-pocz- 
low o-tow arow ej w Polsce pod nazw ą P o l­
skie L inje Lotnicze „L ot".

16 styczn ia  1919 —  W ojska lotnicze sk ła ­
d a ją  u roczystą  p rzysięgę  na  polu Moko- 
tow skiem  w  W arszaw ie n a  w ierność Rze­
czypospolitej Polskiej.

16 styczn ia  1919 —  pow sta je  1-sza łącz­
nikow a E sk ad ra  W. P .

16 styczn ia  1915 —  zostało żbom bardo- 
w ane przez 9 angielskich  sam olotów  m. 
O stenda. J e s t  to  p ierw szy  w ypadek użycia 
w iększego zespołu sam olotów  d la  działań 
wojennych.

17 styczn ia  1929 —  P a n  P re iy d e n t R ze­
czypospolitej P rof. Dr. Ignacy  Mościcki 
p rzy ją ł dyplom  i ty tu ł Członka Ho­
norow ego L. O. P , P.

18 styczn ia  1920 —  W ojska Polskie o- 
be jm ują  w  sw oje posiadanie lo tn iska w 
T oruniu  po uw olnieniu go z rą k  niem iec­
kich (15-letn ia  rocznica!).

19 styczn ia  1929 —  M arszałek  Polski, 
Józef P iłsudsk i p rzy ją ł dyplom  i ty tu ł 
C złonka Honorowego L. O. P. P.

20 styczn ia  1934 —  Lidze O brony P o ­
w ietrznej i P rzeciw gazow ej zosta ły  n ad a ­

ne p raw a i p rzyw ileje S tow arzyszen ia  
W yższej U żyteczności.

21 styczn ia  1934 —  R ządy P olski i N ie­
miecki ra ty fikow ały  polsko-niem iecką u- 
mowę lotniczą.

22 styczn ia  1933 —  O tw arto  d la  eksplo­
a tac ji fran cu sk ą  pocztow ą lin ję  lotniczą 
M arsy lja  — Buenos A ires.

23 s tyczn ia  1920 —  W ojska P olskie o- 
be jm ują  w sw oje posiadanie lotnisko w 
G rudziądzu po uw olnieniu go z rą k  n ie­
mieckich. (15-letn ia roczn ica!).

23 styczn ia  1923 —  niebyw ały  wówczas 
w yczyn p ilo ta  B aneyrol, k tó ry  na  szybow ­
cu u trzy m ał się w pow ietrzu  8 h  5‘ 50".

24 styczn ia  1924 —  P ow sta ł Ś ląski O- 
k rąg  W ojew ódzki L. O. P. P.

24 styczn ia  1920 —  W ojska Polskie o- 
be jm ują  w sw oje posiadan ie  lo tn isko w 
B ydgoszczy, u rządzen ia  lotniskow e i sp rzę t 
lotniczy, po uw olnieniu B ydgoszczy od n a ­
jeźdźcy.

27 styczn ia  1928 —  Sam olot „G oljath" 
odbył p ierw szą wycieczkę z 13-tu tu ry s ta ­
m i nad  M ont - Blanc.

27 s tyczn ia  1933 —  po raz  p ierw szy zo­
s ta ł u ży ty  szybowiec d la  przew ozu poczty 
z W iednia do Sem m eringu.

29 styczn ia  1929 —  W  W arszaw ie od­
był się p ierw szy  w alny  zjazd  Związku Za­
wodowych Pracow ników  L o tn ic tw a w  Pol­
sce.

30 styczn ia  1933 —  U tw orzono w N iem ­
czech M inisterstw o L otnictw a.

30 styczn ia  1934 —  Sow. balon s tra to ­
sferyczny  osiągnął wysokość 20.000  m tr. 
i u leg ł k a ta s tro f ie .

31 s tyczn ia  1931 — W ódz teozofów  h in ­
dus K riszna-M urti odbył p ierw szą sw oją 
podróż sam olotem  z P a ry ża  do Kolonji.



PRZEMÓWIENIA NA UROCZYSTOŚCI WRĘCZENIA NAGRÓD
(p a trz  str. 6 )

PRZEM Ó W IEN IE PREZESA A. R. P . 
JANUSZA KS. RADZIWIŁŁA.

Parne Premierze, Panie Miilnlisltrze, Panie,
Banowie!

Pragnę ima wstępie w itófańliu Aiefloikluibu Rze­
czypospolitej Po.ls|kli.e(.i! oraz szierolkilcih kół tottoi- 
c.zyiah, złożyć Paniu Premijerowi wyrazy gorącej 
wdzięczności! aa łaskawe uświetnienie swą olb.ee- 
inoiścią dzisiejszej uroczystości.

■F.a.kt, że uroczystość t.a ma miejsce w Sie- 
dz.iibi.e Rządiu Rzeoz.yposip-o.Iite.j iw lo/beoności P a­
na Premiera iii pod p.rzewiodolietwem Pana Mini­
stra Komun., kac ja, i  :p;r,zy lii/ozlnym udziale przed- 
stawiifcieli właidiz iii społeczeństwa,, j.eslt jednym 
z dowodów ścisłej tącizinościi między Rządem 
a Spotecz.eństwetn występu,jącem ze szczególną 
siłą, gdy iidizliie o interesy naszego: Ipltinclcfwiai.

Falkt obecności Panów przedlsiławłlciiielii dyplo­
matycznych Aeroklubów państw zaprzyjaźnio­
nych iz Polską, stanowi ponaditoi potwierdzenie,, 
że sukcesy nas,ze w dziedzinie aeron.autytoŁ pro­
wadzą do .zacieśnienia naszych Stosunlków z in­
ne m,i HariajamŁ 

Uroczystość diZiisiejsza zamyka oficjalnie okres 
Zawiodów Challenge Gordolr.-Beniniett 1934 — 
przeżywany iz wielką emocją prze,z caty świat 
lotniczy.

Chialle,n,ge de Tour,istne Iir.łierniaitiioinal jest nia.j- 
wiiięlkszym międzynarodowym turniiejiem saimio,lo­
tów sportowych, (kltóry ,z racji swego znacziecia 
zdolbyt sobiie nawet nieoficjalne miano „Olimp- 
}aidy“. Drugie .zawody, ito .zawody o  p.uhair’ ilmie- 
nliai GoTdoiri-Banin,etta — największy turmiej ba­
lonowy i  najstarszy w świiecie iz pośród zawo­
dów! aianoiniautycznych.

Rola olbu tych turniejów w życiu fatniioziem 
jest bardzo donlilo-sła albowiem są one dostana,- 
tym stałym wslkaźniklifem po-stępów osiągalnych 
w ,dziedzinie aerionia,utyki.

Święcąc dziś uroczystość nagradzania, najlep­
szych zawodników w tych turniięjiaiah,, uczcijmy 
wspomniilenliem pamięć Idiziiteillmyioh, ia poległych ma 
swym loitnlilcziym posterunku lotników, którzy 
chlubnie zap:isiaffi się do historii tych zawodlów.

Do mich inależą: ś. p. kapitan pilot Firamidiszek 
Żwdirkoi, ś. p. imżymier pilot Stanisław Wigura 
oraiz lotnik nfiletniiedkli ś. p. Reilnibold iPoiss.

W Challenge o sta t.niiim złożył swe! młode życie 
w ofierze przy wypełnianiu swych oibowiiląizjków 
jedem, ,z orgamilzaltoirów zawodów ś. p. inżynier 
Kazimiera Baliński.

Zarówino w Zawodach Challenge, jaik i Gor- 
dou-Bennetit miała miejsce szeroka współpraca 
pomiędzy szeregiem państw, które w  tom spo­
sób, przez kiollaiboirację ma, terenie jednej izj naj­
donioślejszych i najnowocześniejszych izdoibyczy 
ludztośdil •— utrwalały i zacieśniały swe przy­
jacielskie sto®umikii.

W imieniu Aeroklubu Rzeczypospolitej Pol­
skiej pragine wyrazić tutaj naszą z tego tytułu 
wdzięczność Aeroklubom Narodowym, uczestni­
czącym i: współpracującym wi Challenge 1934 to- 
jest Aeroklubom Niemiec, Belgjii, Francji, H;isz- 
pamji, Włoch, Juigoisławjiii, Austrii i Gzeohosfo- 
waldif.

Pozatem pragnę wyrazić podobną wdzięcz­
ność Władzom państw, które udzieliły gościmy 
lądującym na ich1 terytorium zawodnikom Gor- 
domeBanmietit to jest właldlzom Zwiiiizku Socjali­
stycznych Republik Rad' i władzioin Finlandzkim.

Rozwój aeronautyki nam Polak Sn, je.slt szcze­
gólnie drogi, to, też żywimy wielką wdzięczność 
dla naszych taomstruktorów ii zawodników,, któ­
rzy idąc torem naszych gorących pnaigmiteń 
chcieli i izldlołaffi wywalczyć zaszc '.ytne miejsce 
dla bairw naszych, w ciężkiiem. rycerskłem 
współzawodnictwie z czołowymi aeromaułamll 
świata. Lotnictwu polskiemu cześtd!

PRZEM Ó W IEN IE KOŃCOW E PREZESA 
A. R. P . JANUSZA KS. RADZIWIŁŁA.

Parnie Premjerze, Panie Ministrze, Panie,
Panowie!

Roizdiamiie miagród izaiwiodniilkom w Challenge i 
GoirdórnuBaninett 1934 zostało dokomaine ii tern 
samem Zawody ,te ,zostały zam|kiniięte oficjalnie.

Jedtraoicześniie otwarty został iotore.s drugii, 
a mianowicie rozpoczął się okres organizowania 
przez Polskę zawodów Gordom-Bemmetta w roku 
1935 i Zaiwoidów Challenge w roku 1936.

Korzystam z tej Chwili, aiby zwrócić się do 
Pama, Pamiiie Premierze, z gorącą prośbą oldl na­
szych Kół lotniczych ioi łaskawie udzitetó, liie w 
dalszym Ciągu poparcia masizyim zamierzeniom 
przez Rząd Rzeczypospolitej, co jedynie pozwoli 
nam wywiązać siię inależyaiie z zaszczytnych, ale 
4 TÓwMociześniie ciężkich oiboiwiązków organiza­
tora tych zawodów.

Korzystam z tej chwili rówin.iież, aby zwrócić 
się do muszych miłych gości zagranicznych .z go­
rącem zapraszaniem oi wzięcie udziału — mic|że 
jeszcze w liicziniileliszam, miż dcltychczas gricl.Jie,, w 
przyszłych Zawodach.

Podobnie .zapraszamy już teraz przyjaciół i 'mi­
łośników lotnictwa w Polsce do współdziałania 
z mamił tprizy lomgamuizaejii i: pirize,,i„ wadzendu tych 
Zawodów.

Raz jeszcze dziękujemy Pamiu, Parnie Premie­
rze f Painu, Palnlhe Ministrze oira.z wszystkim zgro­
madzonym ,zia łaskawe uczestnictwo w dzisiej­
sze] uroczystości.

PRZEM Ó W IEN IE PANA MIN. KOM. 
INŻ. BUTKIEW ICZA.

Panie Premierze, Pamiiie, Panowie!
1

Riz.ąd Rzeczypospolitej Polskiej niewątpliwie 
daje stale dowloldy, że do, roiziwioją aeromiautykł 
przywiązuje wUełką wagę. Niewątpliwie jest rów­
nież, że Rząd li Społeczeństwo, polskie związane 
są w tej, diziedziilnlile w stopniu tak silnym, jak 
w niewielu pozatem krajach, świadczy o tern 
najlepiej działalność potężnego,, a  dotorawiodniego 
związku obywateli jakim jest biga Obrany Po­
wietrznej i Przeciwgazowej, oraiz działalność 
liczinych Stowarzyszeń lotniczych.

Jeśli osiągnęliśmy w ,dziedzinie aeronautyki 
zmacane sukcesy, to mamy prawd je traktować, 
jako należną mam, 'nagrodę, którą sprawiedliwy 
los udziela zazwyczaj tym u których w zgod- 
nem działa,ulu sprzęgną Się: woła, wiitedza J wy­
siłek.

Te trzy czynniki leżą już u podstaw niaisizcij 
Odriodzoinei; Niepodległości, zespolone w wiel|kilei 
postaci Budowmiozego współczesnej Polski, Mar­
szałka, Józefa Piłsudskiego.

Musiały one wystąpić również i w dziedzinie 
aerfomauitykii, która obok fldled, wolności, coraz, wię­
cej — stwierdzam to iz prawdziwą radością — 
zajmuje miejsca w sercach Polaków.

Aefloimautykia otwiera bowiem szerokie hory­
zonty ma oidległe od tras lądy, » morza, olbce kra­
je iii (narody, 'Z którymi Polska, pragnie ramiię w 
ramię pracować dla dobra cywdlizaicjil

Do, zawodów, których uroczystość oficjalnego 
zamknięcia' obchodzimy dzisiaj — stanęliśmy po­
raź pierwszy w : rolku 1930, gdy idzie o, Chal­
lenge, a w reku 1932 gdy idzie o Zawody Gor- 
dbmi-Benimettia — przyczem udział nasz w tych 
Zawodach mógł dojść jedynie do skutku dzięki 
wydatnej pomolcy Rządu.

Aczkolwiek pierwsze kroki nasze nie przynio­
sły nam na tern polu większych sukcesów, to 
: ednakże nliearażeinii tern pracowaliśmy stale nad 
■rozwojem masizego loitndidtwa..

Obejmująca szerokie hary,z|0|nty, myśl lotiniicza 
stworzyła sztaby zdo.in,ycih ,i wytrwałych kon- 
sitnuktorów, imżynliferów produlkajii, a wogóle, ca­
ły przemysł lotniczy7, ,olraż| litanąj rzeszę dobrze 
v/łialdlających sterem pilotów, dżlęki czemu zdo­
łaliśmy icisiągri.ąć p,o fatach celowej pracy wyni­
kli, które możemy to' podkreślić z dumą — po- 
stawiily mas w szeregu państw przodujących w 
tych dziiedziinajch aeroinautytai.

Z okaizjii osiągniętych wyniilków — za wybitliią 
współpracą loitmlilctwa wojskowego- ,i aa ogólnie 
kienoiwuLCwo orgaMilzacyjne, — wyrażam .goirące 
podziękowanile Szefowi tegoi lotlniotwa, Painu Ge- 
nerałowi Rayskiemu, rówfc&eż zasłużonym kon- 
strulktoiroim, ilnżyniierom przemysłowym ,i lioitunii- 
kom oraiz orgaindlzatoinowii Zaiwoidów — Aeroklu- 
l«oiwi Rzeczy,po;spo®ltie|j Polskiej —  wyrażam swe 
wysokie uzmamiie.

■Polska, która drogą usianą pieprz,azwyciężo,- 
rieimil, zdawałoby się przeszkoidaimii przez, wy­
trwałą pracę osiągnęła w dziedzinie a,erloi:antyki' 
poiziiom należny jej powadze, jatoi wielkiego mo­
carstwa tam większy żywiil szacunek dla niie- 
■zmlie.nniie wysokiego dorobku lotnueiiTO, ""‘kiitn 
roiaporządizalją dotychcizasciwii uczestnicy zawo­
dów Challenge il GordOin-Banmiett — Fraucja, 
Niemcy, Włochy, Stany Zjednoczone, Sziw,a,jlcarja, 
Belgja, i Gzeichosłowacja.

W bogatym dorrbku tych państw widzCImy dla 
siebie niejedno jesizioze ws(ka,zaimiie, nileijeden jes,z- 
oze ciel, Ikitóry osiągnąć będziemy praginęliil.

Skierujemy ku tym celom naszą wolę, natęży 
się w ich kierunku wiiledlzai naszych taoinistrukto- 
rów lotniczych, zespolimy w dążenilu ku tym 
celicim inaszie siły: siły Państwa i  Społeczeństwa.

Chcemy wspólnie .z fanemi wielkilemi /na,rodami 
świiiaita. współdziałać nad roziwojem aierolhautyki, 
tej największej zdobyczy ludzkości naszych 
czasów.

PRZEM ÓW IENIE GEN. BRYG. PIL . INŻ.
RAYSKIEGO.

Palmie Premierze, Panie Ministrze, Parnie,
Panowie!

W dniu nagradzania najlepszych zawodtóików 
w dwu wiiellkiich tuirmiifejaCh acroinautycznych, ro­
zegranych oistiaitnilo w Polsce pragnę w lime- 
r„ilu ogółu lioitnlilkóiw polskiloh złożyć na ręce^ Parna 
Premiera pełne wdzięczności poldMękowamiie dla 
Rządu, iza troskliwą opilekę nad aeromaiutyką
polską. . .

Pragnę ponadto podziękować przedstawticielom 
społeczeństwa z,a tę wielką życzliwość iii sierldieoz- 
ność, jaką społeczeństwo darizy całe lotnictwo, 
z ofcazSdl sulfcdesów odmfeslkmiych ostaitariio- przez 
naszych kolegów.

W ilmiiletnilu ogółu lotmilków .polskich, ipragnę i.pd- 
nocześniiie .zapewnić naszych z n a k o m i t y c h  toie- 
gów za®r,alr.li!azn,yoh. — że każdoraizowia spotkają 
się z  jak nafeertfec.z.niie,jszem priz-yjęc'-™ 'z kiaszej 
strony.

Występować we w,spółzaiwpdn6atw'ile ,z lotnika­
mi aagrainiiiczinaml tej miary ppczytojemy sobie 
za zaszczyt -  to iteż zgóry cieszy,my się n,a 
okazje, .jakue dadzą mam po temu przyszłe tu.r- 
•jjieje lotnicze w Polsce.

Czekamy więc koledzy lotnicy — przybywaj­
cie!

PRZEM ÓW IENIA NA BANKIECIE. 
MIN. KOM. INŻ. b u t k i e w c z a .

Panowie!

Po południu w Raidizie M inistrów święciliśmy 
w spólnie uroczystość rozdania nagród  zwycięs­
kim lotnikom w Zawodach Challenge 4 Gopdetn-
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Beniniett, tak dfiog.toh [każd-amu loittniifciofwil, iii taik 
blóskiah nam wszyisltkiim.

W obu tyicih aawwdach • aerunautyka polska 
odmibsla poważno sukcesy.

W  ziaiwpdaich Goirtdiora-Beimiett 1935 j  Challeingę 
1936, kitóme w mastępstwlile lOisiąsniiętych zw y ­
cięstw będziem y mieli za szczy t /oirgamfiziOiWać —  
pragnęlibyśm y w idzieć n aszych  m iłych gościi' za- 
gr,amiiiazny|oh w jak iniaiPazindlejsziewi groiniile.

świadomy, jak ciężkie .zadatnia oicizękują kon­
struktorów * loitaiilków w walce o dalszy, podbój 
przestworzy, życzę iiim w realizacji dalszych eh 
wySitków, jak inaipoimyśldiieijszych wyników.

Kończąc, wznoszę kiielłcili za rycerskie .wspól- 
zawioldtajotw© ilotniiiczie Narodów, dla dolna ludz­
kości ,i cy wiSliziacji!

PRZEM ÓW IENIE NA BANKIECIE PR EZ E ­
SA A. R. P „ J. KS. RADZIWIŁŁA.

Parnie Ministrze, Panowie!

Wyniki Zaw.odÓw Challenge i GopdioincBenpett 
obejmują oprócz realnych fcoirizyśoil w diaiedizSniie 
loitmiiictwa równocześnie nóemnóej cenne 'korizyśoii 
w iriuieji dziedzinie, a miamniwćcife .zblSeiniiia : mię­
dzy loitaiiicitwiaimii i  społeczeństwami szeregu kra­
jów.

Zbliżanie to ctokouuato się we wsip6Iza wodnic. 
tw:ie krtnioztem 1 prizy pracy orgaMiizaicyjneL 
jest 'Wiięc tern trwalsze il tom dla nas oetniraiiefjsze.

Jeśli Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej [zdo­
był życzliwą ocenę kół iriiędfzyriarodioyyych d[a 
organizacji izawodó w Chailletnige !i Gordonii-Ben- 
nietiaii to Stwierdzić tu muszę, że należyte iz w g a - 
oiztowainiie itych zawodów, mogło, mieć miejisce jie- 
dytnóe przy pomocy .zapr.zyjaźu.iioiniych iz nami uni- 
nych Aanolkluhów Narodowych.

W pierwszym rzędzie z wdzięcznością wspom­
nieć muszę Aeroklub Francji, który zainicjow ał 
Zawody Challenge i p rzep row adził je pepaiZ 
pierwszy, podobnie ńalk zawody Go.rdioinwBenir 
in.eittta.

Duży postęp zawdzięczają zawody Challenge 
Aeroklubowi Niemiec, który je orgainfeorwał dwu­
krotnie w lataich 1930 ii, 1932.

Przy każdym Challangeto współpracowało po­
nadto szereg innych Aeroklubów pracą udział w 
organizacja! ii przez uczestnictwo w Zawodach. 
Wymienić tu pragnę, z  gorącem podiziękoiwair.iem 
za współpracę: Aerokluby Belgii, Hiszpanj;.1,
Włoch, JiugioisławjiŁ, Austrji ć Czechosłowacji.

Wianoiszę kaetilch za pomyślność dalszej naszej 
współpracy i z,a> pomyślmy rozwój Fede,ratom 
Aeroin,a-utique Interna,tńorale. która nas wszyst- 
kich: łączsy, jako wielką rodzono lotniczą.

PRZEM ÓW IENIE GEN. BRYG. PIL.. IN2. 
L. RAYSKIEGO NA BANKIECIE.

Panie Ministrze, Panowie!
Zamknięciem icifiicjalnem Zawodów Chafenge 

Goirdow-Benmett 1934 [zakończyliśmy {jeden z do- 
u.osłych etapów rozwoju aeroinapty|kó.

Aerotaiautyka podąża jedna1,k mii,epo wstrzymanie 
■naprzód, wysuwając ciągle nowe tzagaidmilemiiia,, 
którym musilmy sprostać, ibtoi ożywia nas szla- 
ichetea rywalizacja o palmę pierwszeństwa w 
Z awodae h loitiniilciz yoh.

Muszą podołać tym zadaniom, kierownictwa i; 
organizatorzy oraz konstruktorzy, których rezul­
taty pracy — wykaże w zawr idach wprawka rę­
ka, lotnika.

Musimy podołać wsizyscy — ii za, pomyślność 
tych naszych wspólnych wysiłków wznoszę ten, 
kielich.

Ze w zględu lia liczne zapotrzebow ania 
ma plany modeli ła ta jących  w  naturalnej 
w ielkości. (D odatek bezp ła tny  dla p renu­
m erato rów  do Nr. 25 roku ubiegłego), re­
dakcja  w ykonała  dodatkow o pew ną ilość 
odbitek tych m o d e l, k tóre w raz z opisem 
będą do nabycia już od 26 b. m.

A \ / |  A  WYTWÓRNIA MASZYN 
M  V  I / -V  PRECYZYJNYCH

WARSZAWA, ul. Siedlecka Nr. 63 
T e l .  1 0 -1 2 - 4 1 , 1 0 - 2 8 - 4 1 .  

BIURA ZARZĄDU: 
Krakowskie Przedmieście Nr. 7

T e l .  6 5 3 - 7 0 .

W Y T W Ó R N IA  R O Ż N Y C H  W Y R O B 0 W  

SK ÓR ZANYC H  I M UNDUROW YCH

N.  L I W S K I  i S-ka
WARSZAWA, GRZYBOWSKA 43. T E L  2-53-93

W y k o n u je  d o s ta w y  dla w ojska  
i I N S T Y T U C J I  K O M U N A L N Y C H

W  każdym  dom u po lsk im  zna jdow ać się pow inno

M O J E  P I S E M K O
ilus trow any ty g o d n ik  d la  d z ie c i i m ło dz ieży  z do d a tk ie m  d la  na jm łodszych  p o d  redakcję

M A R J I  B U y N O  - A R C T O  W  E J
D oborow a  treść! —  W spó łp raca  p ie rw szorzędnych  autorów !

W ysok i poz iom  artys tyczny ilus tracy j!

M O J E  P I S E M K O  w ychodz i caty rok bez p rzerw y.

M O J E  P I S E M K O  da je  d o  każdego  num eru d o d a te k  „M ałe P isem ko".
M O J E  P I S E M K O  da je  p renum era to rom , w p łaca jęcym  odrazu ca ło rocznę  p re ­

num eratę  —  p rem jum  w postaci księżki.

M O J E  P I S E M K O  da je  ca ło rocznym  prenum era to rom , ch o c ia żb y  w p łaca jęcym
kw arta ln ie  — barwnę ok ła d kę  do  op raw ien ia  roczn ika.

W szelk ich  in fo rm acy j udz ie la  Redakcja: W a r s z a w a ,  P ie r a c k ie g o  14 m. 8 ,  tel.  5 8 0 —7 0

U L G O W Y  „MOJEGO PISEMKA"
dla  czy te ln ik ó w

„LOTU i O . P. L. G . POLSKI"
na rok 1935.

Warunki p renum eraty
Bez kuponu:

Rocznie zł. 12.— z przes. 14.—
Półr. „  6 . -  „ 7 . -
Kwart. „  3.—  „  3.50

Z kuponem :
Rocznie zł. 10.— z przes. 12.—
Półr. „  5,-e— „  6. -
Kwart. ,, 2.50 „  3.—

W yc iąć  i p r z e s ł a ć  w raz  z z a m ó w ie n ie m  do  .A d m in i ­
s t r a c j i  „M oje go P is e m k a "  W a rs z a w a ,  N o w y - Ś w ia t  c5, 
K s i ęg a rn i a  M. A rc ta .  W p ł a ty  m o ż n a  ró w n ież  u s k u ­
te c z n ia ć  na  k o n to  cz e k o w e  w P. K. O. Nr. 13.Ć56, lub  
z a p o m o c ą  po c z to w y c h  p rzeka zó w  r o z r a c h u n k o w y c h .

Redakcja rękopisów nie zwraca. 

Redaktor przyjmuje od godz. 10 — 12 we wtorki, czwartki i soboty. 

Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 10 — 12 w poniedziałki, środy i piątki. 

Warunki prenumeraty w kraju: rocznie 10 zl., półrocznie 5 zl., kwartalnie 2 zl. 50 gr.

Zagranica rocznie: 9 fr. szw., półrocznie fr. szw. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 7.860.

Ceny ogłoszeń: Oki. Cala stroma 1.000 zł. str. 500 zl., V4 str. 300 zl. Barwa o 30% drożej.

Komitet Redakcyjny: Przewodniczący: mjr. p i. A. Wojtyga. Członkowie: pik. inż. K. Moniuszko, mjr. pil. F. Haberek. 

________ Redaktor: Juijusz Baykowski.

Wydawca: Zarz. GL L  O. P. P. Red. I adm.: Warszawa, Wierzbowa 9, teL 2-66-88. Konto P. & O. 7.866.
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